
j r  12. Dodatek do Tygodnika katolickiego. ,io m

cej coraz nowych obywateli niebu, wielbił Boga za to , iż w na­
szym wieku niedowiarstwa i materializmu i w obecnćm prześla­
dowaniu Kościoła, podwyższał dwadzieścia sześć krzyżów nakształt 
nowego labarum, i zalecał zgromadzonymjpasterzom wzajemną mi­
łość jako sprawczynię wszelakiej jedności, powtarzając im jak  Jan  
święty: Kochajcie się nawzajem. Gdy Ojciec św. mówić przestał, 
kardynał diakon odmówił głośno confiteor, dodając, Petro Bapti- 
słae, eorum sociis et Michaeli, a drugi diakon ogłosił odpust zupełny 
dla tych, którzy byli przytomni na ceremonii, cząstkowy zaś dla 
tych, którzy w uroczystość nowych świętych groby ich nawiedzą, 
poczem Ojciec święty udzielił uroczyste błogosławieństwo ludowi, 
dodając do modlitwy co je  poprzedza: Sanctorum Petri Baptistae, 
Pauli, eorum sociorum et Michaelis.

W czasie ofiarowania kardynał Clarelli postulator, wraz z kar­
dynałami Patrizi, rzędu biskupów, Gousset, rzędu księży, i Ugo- 
linim , rzędu diakonów, przystąpili do tronu i złożyli Ojcu święte­
mu objaty za męczenników Japońskich zakonu św. Frańciszka, to 
je s t piec gromnic pięknie umalowanych , z których dwie pierwsze 
ważyły* po 60 funtów każda, dwa chleby, jeden złocony, drugi po- 
śrebrzany, wino i wodę w dwóch baryłeczkach, jednej złotćj a 
drugićj śrebnćj, i trzy misternie wyrabiane k la tk i, z których pier­
wsza zawierała parę synogarlic, druga parę gołębic, trzecia wiele 
ptaszków rozmaitego gatunku. Te same objaty powtórzyły się 
za męczenników japońskich towarzystwa Jezusowego i podane były 
przez* kardynała A ltierego, Scitowskiego i Bofondego. Objaty za 
św. Michała de Sanctis składał kardynał postulator z kardynałami 
Reisachem, Villecourt i Robertim. W szystkie te dary mają sym­
boliczne znaczenie, którego tłómaczyć w niniejszym liście nie mo­
gę, by go zbytecznie nie przedłużać. Inne części Papiezkiego nabo­
żeństwa nie różniły się w niczem od zwykłego.

Nazajutrz rano odbył się na Watykanie konsystorz, na którym 
zgromadzeni byli wszyscy kardynałowie, patryarchowie, prymasi, 
arcybiskupi i biskupi. Ojciec św. miał do nich Allokucyą, którą 
poznacie niebawem; oni zaś złożyli Jego Świątobliwości ten zdu­
miewający adres, który pozostanie na wiek wieków w dziejach 
kościelnych, jako  świetny pomnik katolickićj jedności, i który 
ogromne moralne wrażenie uczyni obecnie w Europie. Po konsy- 
storzu Papież zaprosił wszystkich biskupów do swego stołu. Naj­
dostojniejszy Arcybiskup Gnieźnieński siedział blizko Ojca święte­
go i wyrządzano mu cześć największą. Wszędzie i za każdym 
krokiem w Rzymie, przyjmowany był jako Prymas Korony i 
Litwy.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Korespon.) P o z n a ń ,  dnia 21. Czerwca.
Wracam z uroczystego obrzędu. Najprzewielebniejszy Arcy- 

pasterz nasz przed chwilą stanął w rezydennyi swej po pobożnej 
do Rzymu pielgrzymce. I  przyjęliśmy Go jak  nam serce kazało 
a okoliczności pozwoliły jak  najuroczyściej w radości, uniesieniu 
i synowskićm, gorącćm przywiązaniu. W  takich chwilach powsze­
chnego religijnego rozrzewnienia niechaj świat niezbożny powie, 
czy na gruncie serc polskich i jednę piędź dla swych widoków 
zdobył — a niechaj przeciwnicy narodu polskiego powiedzą, czy 
ziemia, na której tak my stoimy, nie jest ziemią polską? — Ale 
wnioski z tak wspaniałych widowisk robią sobie ci, którzy tej na­
uki jeszcze potrzebują, dla nas były chwile przyjęcia Arcypasterza 
nowem potwierdzeniem starego przekonania i niezachwianej wiary, 
że lud polski i lud katolicki tu mieszka i jes t autochtonem, że so­
bie ani obywatelstwa na ziemi, ani wiary od drugich wydrzeć nie 
pozwoli. _ . . . . .  , .

Dopiero w Czwartek w południe dowiedziała się prześwietna 
nasza Metropolitalna Kapituła, że JO. JMX. Arcybiskup zjedzie 
w Sobotę przed wieczorem o godzinie pół do szóśtćj. Pomimo kró­
tkiego czasu postanowiła zarządzić uroczyste przyjęcie, należy jćj 
za to wdzięczność obu archidiecezyi, mianowicie zasłużonemu na­
szemu przy wszystkich chwalebnych czynnościach niezmordowane­
mu dziekanowi kapituły JW . JMX. Prałatowi Brzezińskiemu, który 
jak  wszedzie, tak i przy tej sposobności gorliwą rozwinął czyn­
ność. W szyscy członkowie kapituły z równym zapałem jakoby 
jednćm sercem również czynny braliudział w przygotowaniu i w przy­
jęciu. X. kanonik Grandke imieniem kapituły wyjechał naprze­
ciw JO. X. Arcybiskupowi do Berlina, by Go tam już powitać, za­
wiadomić o zamiarze kapituły i prosić o przyjęcie hołdu. — W 
Sobotę wyjechały ku powitaniu Arcypasterza na granicę diecezyi 
do stacyi Krzyż dwie deputacye: od kapituły XX. kanonicy Cie-

śliński i Niszczewski, od obywateli JJW W . panowie Łączynski 
i Potocki Bolesław w licznym gronie obywateli. Na stacyach ar­
chidiecezyi wszedzie przybyło duchowieństwo w processyach z pa 
rafiami. Na pierwszej stacyi od Krzyża we Wronkach uwieńczono 
wagon wiozący A rcypasterza, zniesiono kwiatów, co miały ogrody 
a naj pięknie jszemi kwiatami byli parafianie w uniesionej radości. 
X. Szrauikowski proboszcz krótko we Wronkach przemówił. X. 
Arcypasterz udzielał błogosławieństwa. 1 utaj zwróciła uwagę X. 
Arcybiskupa szczególnie na siebie matka wiejska z dziecięciem 
na ręku uniesionem, ze łzami w oku, jaśniejąca promienną rado­
ścią i wołająca na dzieci, by patrzały na błogosławione Pasterza 
oblicze. Przywołanćj udzielił Arcypasterz osobno błogosławień­
stwa Swego. W  Szamotułach grono obywateli, duchowieństwo z 
parafią również serdecznie witało X. Arcypasterza. Od sąsiedniego 
lwóweckiego dekan. przybyli w deputacyi od duchowień. JX . Sibil- 
ski Dziekan z Ostroroga i JX. W aleńsii proboszcz z Pniew, ci również 
jak  i JX. Kozubski prob. szamotulski, towarzyszyli odtąd X. Arcybi­
skupowi do Poznania. W Rokitnicy czekał przyjazdu JX. Stefański 
pleban z Kiekrza. Pociąg przejeżdża obok kościoła parafialnego; 
ważne to miejsce X. Arcybiskupowi. W tej parafii leżą dobra ro­
dzinne je g o , przy tym Kościele grób ma rodzinny, w którym sam 
już jako arcybiskup obojga rodziców pochował, te  względy zy­
skały dla kościoła parafialnego hojne ofiary szczodrobliwości JO. 
X. Przyłuskiego. W Poznaniu świeckie obywatelstwo tak z pro- 
wincyi jak  z miasta czekało Arcypasterza u dworca kolei żelaznej, 
tłumy wiernych zaległy dworzec i dziedzińce jego. Pan Dr. Te­
ofil Matecki przemówił imieniem zebranych obywateli. Około stu 
karet czekało. X. Arcybiskup wsiadł do swej poszóstnój zdobnie 
w kwiaty uwieńezonćj kare ty , za nim sunął się cały szereg poja­
zdów przez całe miasto. Od mostu na Chwaliszewie ulica była 
przybrana w kobierce, wieńce, kwiaty, girlandy, napisy, a na sa­
mym wstepie do tumskićj dziedziny stanęło czekając duchowieństwo. 
Po szczególe jakże opisać wszystko? Bramy triumfalne, zebra­
ne rzemieślnicze cechy, bractwa kościelne, straż ogniowa w galo- 
wćm ubraniu , bractwo strzeleckie w mundurach pod bronią, cho­
rągwie, zebrane z instytutów katolickich sieroty pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia, deputacye żeńskich pensionatów w bieli aniel­
skiej z kwiatam i, stowarzyszenie czeladzi katolickićj, semina­
rium duchowne z professorami przeszło sto tej młodzieży du- 
chownćj, zakony poznańkie, miejskie, liczne duchowieństwo z pro- 
wincyi od dekanatów deputacye księży, Prześwietna kapituła z 
JW . X. bisk. Stefanowiczem, JW X. Dziekan kapituły Brzeziński 
z assystą w ornacie złocistym czekali w bramie ozdobnie zbudo­
wanej pod baldachimem miejsce Celsissimo zgotowane; na kobier­
cu klęcznik, gdzie Arcypasterz miał klęcząc ucałować święte reli- 
quie swój Metropolii. I z dalekich diecezyi znaleźli się reprezen­
tanci. Z diecezyi przemyskićj mieliśmy Keverendissiraura Dominum 
JMX. kanonika Jana Pawła Jedlińskiego, proboszcza Samborskie­
go; radzcy konsystorskiego i rewizora szkół tamecznych; z W ar­
szawy O. Kapucyna, z Sandomierskiej diecezyi przejeżdżającego 
także duchownego. Baliśmy się o deszcz i na kilka chwil przed sa­
mym zajazdem odebraliśmy łagodną aspersią, ale kiedy już dano 
znak zbliżenia się Dostojnego Pielgrzym a, ukazała się nad pała­
cem arcybiskupim w najokazalszej pełni na niebie najpiękniejsza 
brania tryumfalna, arcus foederis, potrójna tęcza, słońce błysło i 
śliczna zajaśniała pogoda. Stanął wreszcie, a dziesięć tysięcy gło­
sów, bo tak nas podobno policyjnie obliczono, dziesięć tysięcy 
głosów uderzyło w głosy! Niech żyje! niech żyje! niech żyje.

Uciszyło się zgromadzenie a głos podniósł JW . JMX. biskup 
Stefanowicz i następną przemową powitał Arcybiskupa: 

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!
Gdy Wasza Arcybiskupia Mość opuszczała nas, udając się do 

Rzymu, w którym z rozporządzenia Opatrzności Piotr święty 
przez Pana Chrystusa Namiestnikiem swoim i Głową Kościoła 
naznaczony swoją biskupią katedrę założył, który przez to samo 
stał sie stolicą świata katolickiego, który tćż z tej właśnie przy­
czyny przeszedł z czasem i to w sposób najprawniejszy na wła­
sność tegoż Piotra św. następców; a który za nieszczęsnych dni 
naszych przewrotność nieuznająca żadnych granic niesłuszności, 
pod pozorem jedności narodowej radaby zagrabić tak, jak  to już 
uczyniła z innerai posiadłościami św. Stolicy Apostolskiej: kiedy, 
mówię, W asza Arcybiskupia Mość opuszczała nas, udając się do 
owego Rzymu, nietylkośmy się nie smucili czasowćm osieroceniem, 
ale owszem cieszyliśmy się bardzo z tego, że ani wiek podeszły, 
ani żadne względy nie zdołały wstrzymać Waszej Arcybiskupiej Mo­
ści od postanowienia wzięcia udziału w uroczystości kanonizacyi 
Męczenników Japońskich, która się tych ostatnich dni tam w Rzy­
mie odbyła. .

Cieszyliśmy się zaś dla togo, iż W asza Arcybiskupia Mość 
przez samą obecność wspomnionej uroczystości da niezbite tak 
własnych, jako i naszych i wszystktch swej pieczy powierzonych
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owieczek Chrystusowych świadectwo uczuć g łębokich statecznej 
w ierności, szczerej uległości i posłuszeństw a, 'serdecznego p rzy ­
wiązania i miłości d la  każdego z N am iestników  P an a  Chrystuso­
wych, a  mianowicie dla obecnie rządzącego Kościołem  świętym 
P iusa  IX . — Cieszyliśm y się nadto pewnością, że W asza A rcybi­
skupia  Mość zaniesie osobiście skarg i i żale na us ta c k i  w sercach 
całego narodu polskiego będące do stóp wspólnego Ojca chrze­
ścijaństw a; skarg i na bolesne ciosy, jak ie  tenże naród  odbiera, 
widząc braci w wschodnich prow incyach zam ieszkałych srogo 
obrażanych w najśw iętszych uczuciach swojej katolickiej wiary, 
oraz praw  swoich i od dawien dawna jęczących pod młotem bez- 

rawia, a  naw et okrucieństw a. Żale na nieszczęsne losy tych, 
tórych podoba się Bogu upokarzać do czasu, a  ludziom złej woli 

bynajm niej nie szczędzić. T e  skargi i żale odbiły się też n ieza­
wodnie o uszy braci biskupów ze w szystkich stron  św iata  około 
głowy swojej zebranych i spow odują ich do polecenia n ieszczęśli­
wego narodu polskiego modlitwom swych owieczek, jak o  to już  
uczyniło wielu z lepiej o położeniu rzeczy zainformowauych bisku­
pów francuzkich. — W  takich  to widokach uniesieni radością, 
błagaliśm y też Boga wszechmogącego a  m iłosiernego bez granic, 
aby W aszą A rcybiskupią Mość do celu podróży szczęśliwie do­
prow adził i równie szczęśliwie nam powrócił.

Tym czasem  radość nasza wzm agała się i rosła w m ia rę , ja k  
nas dochodziły wiadomości o przyjęciu, jak iego  W asza A rcybisku­
p ia  Mość doznała od kochanych rodaków w Paryżu, a  szczególniej 
od  sam ego Ojca św. w Rzymie. — Radowaliśm y się jeszcze  i z tego, 
że zrządzeniem  O patrzności, tam  w stolicy P iotrow ej, w centrum  
jedności katolickiej połączyło się, co ludzie rozdarli i znalazłaś 
W asza  A rcybiskupia Mość braci biskupów tego samego narodu 
z odległych jego krańców wschodnich i zasiadłszy wspólnie z nimi 
do modłów i rady, współczesne posłali w estchnienia przed T ron 
tego, k tó ry  karząc  ulitować się zawsze gotów. — Radowaliśm y się 
jeszcze i z tego, że tam  W as Ojców tegoż narodu wymowne wy­
razy ust nam aszczonych biskupa kaznodziei witały razem  dodając 
pociechy w utrapieniach  i otuchy pomyślniejszych losów.

Dziś jed n ak  w idząc proźby nasze wysłuchane i ziszczone, 
witam y Cię N ajprzewielebniejszy A rcypasterzu z daleko w iększą 
jeszcze radością, jak  była ta, z k tórąśm y Cię żegnali, i ta, k tórejśm y 
doznawali słysząc o powodzeniu 'W asze j A rcybiskupiej Mości 
w całej podróży: bo nie będziemy odtąd, ja k  dzieci bez Ojca i 
Przew odnika w żadnem położeniu zagrażającem  tem u w szystk iem u,, 
co nam  je s t  najd roższe; bo niezaw odnie W asza A rcybiskupia Mość 
przywiozła nam i udzieli apostolskie błogosławieństwo najmilszego 
sercu naszem u Ojca św. Piusa, do którego to błogosławieństwa 
w ielką wagę przyw iązujem y; bo może nareszcie swoją najwyższą 
w obydwów archidiecezyaeh pow agą duchowną W asza A rcybi­
skupia  Mość będzie m ogła podrzędne sobie duchowieństwo ochronić 
od rozm aitych przykrości, na jak ie  z powodu strzeżenia i bronienia 
narodowości je s t  wystawione; a  jeźliby  się to nie dało, przyuaj- 
rnnićj swojem cierpieniem  osłodzi je  i zachęci toż duchowieństwo 
do wytrwania w robocie około dobra powierzonych bliższej jego 
pieczy owieczek.

Tym  końcem życzymy wszyscy N ajprzewielebniejszem u A rcy- 
pasterzow i, aby Mu Bóg w jaknajpóźuiejsze  la ta  przedłużał życie 
przy dobrem zdrowiu i wspierał Go łaską  swoją w wypełnianiu 
wszystkich obowiązków.

Zaintonowano pieśń: „Kto się w vpiekę“ i processyonalnie po­
chód ruszył do ka ted ry , wspaniale ośw ietlonej, przybranej w naj­
piękniejsze k w ia ty  wyborowych cieplarni. Po ukończeniu nabo­
żeństw a pontyfikatem  na powitanie b iskupa przep isanego , Najprze- 
wieleb. A rcypasterz poutyficaliter ubrany  od o łtarza ow ieczki swe po ­
witał nam aszczoną, ojcowską, biskupią powiemy naw et prym asow ską

Erzeinową. Lękam  s ię , oddając z pamięci zebrane m yśli, w czem - 
olwiek uronić lub zm niejszyć głębokość i donośność słów p aster­

sk ich , a  przecież nie m ożem y się pow strzym ać od nakreśle ­
n ia choć pokrótce treści tego wspaniałego powitania, bo cho­
ciaż uroczystość była św ietna, przyznajem y, że cała je j świetność 
zb lad ła, zagasła przy słowach Ojca naszego. — Mówił więc, dzię­
kując owieczkom, a mianowicie Prześw ietnem u senatowi swemu, 
za  serdeczne przyjęcie, iż nie może inaczej sie nam za radość tę 
wywiązać ja k  opow iedzeniem , ja k ie  u Piusa łX . znalazł przyję'- 
cie. K iedy go Ojciec św. do posłucnania pow ołał, a rcypasterz  
oświadczył, że p rzyby ł złożyć hołd posłuszeństw a, uległości, przy­
wiązania naprzód swojem im ieniem , aie dalćj imieniem swych o- 
w ieczek, im ieniem  braci na ziemi francuzkięj w ygnanij a to  w 
sku tek  szczególnie odebranego od nich po lecen ia , imieniem na­
reszcie dw udziestu milionów Polaków, którym  antecessorow ie j e ­
go w urzędzie arcypasterskim  przodownikam i byli duchownymi 
przez tyle wieków. Oświadczył Ojcu św. dale j, że naród nasz j 
cały ja k  żywo czuje i m odłami i ubogą ofiarą udział w dole­
gliw ościach Stolicy A postolskiej, ta k  gotów je s t  na wszelkie roz- j 
k azy  Ojca św. jako N am iestnika Chrystusow ego do uległego po- , 
słuszeństwa i do ofiar do ostatniego szeląga. W inien to naród / 
nasz Głowie K ościoła, każdem u papieżow i* ale winien wdwójna-

sób dziś nam panującem u Ojcu św., k tó ry  tyle dał dowodów p rzy ­
w iązan ia , opieki i udziału dla narodu polskiego w jego c ierp ie­
niach i dolegliwościach. Polecał dalśj Ojciec św. opiece cały na­
ród polski i prosił dlań o m odły i błogosławieństwo. Co Ojciec 
św. na to odpowiedział, tego wyższe w zględy, urzędowe stanow i­
sko i Stolicy św. i a rcypasterza  nie pozwoliły głosić publicznie, 
ale to  zaręczenie dał nam, że na tronie P io tra  n ie zasiadał nigdy 
papież pomimo ty lu  głośnych przyjació ł Polski na Stolicy św. 
panujących, żad en , k tó ryby  goręcej był do Polaków p rzyw iąza­
ny, życzliwićj spraw ie naszej sprzy jał i bliżej znał potrzeby wszy­
stkie k ra ju  naszego. „O poveri Pttlacchi/■’ Ó b iedni P o lacy 1 tak  
Pius m ów i, k iedy  o nas wspomina. A nie je s t  to m ałą rzeczą, 
bo i tam  są  zacięte przeciwniki nasze, k tó rzy  w szystkie usiłow a­
nia nasze o praw a przynależące nam na mocy praw  bożych, tra ­
ktatów  m iędzy-narodow ych, zaręczeń m onarszych i w yraźnych 
praw pisanych nazyw ają i w ystaw iają jak o  dem agogiczne zam a­
chy przeciw’ wszelkiemu porządkow i bożemu i ludzkiem u. Przy 
pożegnaniu P ius IX. jeszcze raz zaręczał X. arcybiskupow i na j­
szczersze przyw iązanie swoje do całego narodu polskiego, ojco­
wską nad sprawami Kościoła polskiego opiekę a  wreszcie udzielił 
całem u narodowi na ręce a rcypasterza  , prym asów naszych na ­
stępcy, A postolskie błogosławieństwo. Umyślnie w najprostszych 
wyrazach treść  m owy tej wielkiego znaczenia czytelnikom  T y g o ­
dnika podaję , by w łasuem i słowami nie ujmować myśli samej, 
choć przyznaję, że tylko św iadkowie uroczystej tej chwali ważność 
jć j i uniesienie wzniosłe pojąć i poczuć zdołają. Po tej przem o­
wie udzielał arcypasterz błogosław ieństw a w kościele, odśpiew a­
no „T e Deum laudam us“ i processionalnie odprowadzono a rcy p a­
ste rza  do rezydęncyi. — W krużganku ustawiło się  Stow arzysze­
nie Czeladzi K ato lick ie j, pod przewodnictwem  gorliwego swego 
prezesa X. Z enktellera i pod dy rekcyą  niezm ordow anego dyre­
k to ra  śpiewu p. K lonow skiego, k tóry  ty le sie tow arzystw u tem u 
bezinteresow nie i wytrwale poświęca, odśpiewało na cztery głosy 
następną  k an ta tę :

ŚPIEW­
N A  P O W I T A N I E  

J. O. JM Ć KSIĘD ZA

LEONA PRZYŁUSKIEGO
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego

wracającego z Rzymu po uroczystości kanouizacyi

MĘCZENNIKÓW JAPOŃSKICH;
w dniu 21. Czerwca 1862 r. 

w ykonany przez 
stow arzyszen ie  cze ln d z i rzem ieśln iczej.

Na górneui niebie krzyż ja sn y  świeci,
W  kolo, jak  gwiazdy błogosławieni.
M y śledzim  wzrokiem w ygnane dzieci 
Czy b łęk it nie ma nowych promieni.

W tćm z W atykanu 
Poszły  w k rąg  głosy,
Dziękujm y Panu!
Zdobi uiebiosy.

Patrzc ie  anielski 1’ius nasz wstaje,
W skazuje w dali japońskie  strony;
Sławi cierpienie, m ęstw a dodaje,
By o m ęczeńskie św iat dbał korony.

Mimo zawiei 
Co serce krwawi,
On trw a w nadziei 
I błogosławi.

T y ś  na wezwanie pospieszył Jego 
Niepomny la t Twych, niepomny trudu,
T yś do stóp  tronu niósł Piotrowego,
Orędzie wiary polskiego ludu.

Sieroce słowa 
K rzepią w niedoli;
Serdeczna mowa 
Koi, gdzie boli.

Szły wciąż za T obą m odły troskliwe,
A byś nie doznał szkody ni trwogi.
T eraz  Tw e mnogie dzieci szczęśliwe,
Ze wracasz czerstwo w dom owe progi 

Radość przew aża 
M iędzy tłum am i.
K ażdy pow tarza 
Ojciec ju ż  z nami!
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Pierw szyś w ojczyźnie Twćrn dostojeństw em ,
P ius Cię mieścił w w ybranem  kole,
Dzisiaj przybyw asz z błogosławieństwem,
Gojtina utw ierdzić w nas do b rą  wolę.

P ora  szczęśliwa 
Ż egnaj do* k o ła !
Niech łaska spływa 
Na wiernych czoła.

Niezliczone tłum y stały jeszcze zgrom adzone w szykach z cho­
rągw iam i przed balkonem  pałacu. I tam  jeszcze w ystąpił Gelsis- 
simus i udzielał błogosławieństwa, po k tórćm  na pokojach swych 
przyjm ow ał i w itał Prześw ietną K apitu łę i najserdeczniej główniej­
sze w ypadki podróży i pobytu rzym skiego opowiadał. Pomimo 
niesłychanych trudów  i podeszłego wieku Celsissimi Domini bę­
dącego ju ż  w sicdm dziesiątym  czwartym  ro k u , widać zdrowie 
służy Mu pomyślnie.

Na ro k  p rzyszły  będziem y obchodzić sekundycye Najprze- 
w ielebniejszego A rcypasterza. Bóg nam ich  daj doczekać, a  N a­
szemu Ojcu: „ad multos, multos aanosP Dodajem y, 
że po udzieleniu z balkonu błogosław ieństwa lud cały na ulicy 
odśpiew ał pieśń: „Hoże coś Polskę:' — Przy  całej uroczystości nie 
zaszedł najm niejszy nieporządek.

(Kor.) a Krobskiego. Odpust w G ostyniu. W  całej tśj czę­
ści W ielkopolski, k tó ra  pod rząd  p rusk i w skutek  podziałów przy­
p ad ła , jed eu  jed y n y  pozostał k lasztor p rzy  Gostyniu XX. F ilipi­
nów. Już  i o niego mimo szczególniejszych zabezpieczeń funda­
torów się kuszono, ale fam ilia M ycielskich przez energiczne wy­
stąpienie* uuiem ożebniła wszelkie usiłowania. YV uroczem  miejscu, 
w w spaniałćm  p rzybytku  Maryi, w lśniącym  od bogactw a i czystości 
K ościele, w gorliwej i pobożnój ochronie X X . Filipinów  przecho­
w ały się św ięte  tradycye  najlepszych wspomnień życia klasztorne­
go. Przedew szystkićm  chwała Boża w naukach , w spowiedziach 
częstych, w ś vietnem nabożeństw ie, p ielgrzym kach pobożnych, w. 
m issyouarskich pracach po parafiach, a  potóm jałm użna su p e ia - ' 
bundans a  nigdy niezm ordow ana dla ubogich starców, wdów i sie­
rót, zubożałych niewinnie gospodarzy, apotem  wzorowy zarząd gospo­
darstw a po w łasnych włościach, świecące dachy, białe ściany, m urowane 
m ieszkania włościan, łany ciężarne plonem , wzorowe gospodarstwo, 
d la  przyjezdnych przyzw oita gościnność, uśmiech na tw arzy, bło­
gosławieństw o w ręk u , słowo Boże na u stach , m iłość w sercu. 
T akeśm y od najm łodszych lat znali to zgrom adzenie Gostyńskie, 
XX. Filipinów i tak  je  dzisiaj widzimy, bo tak  nieskażone ani o- 
bojętuoscią, ani rozprzężeniem , ani zdobyte taranam i prześladu­
jące j niew iary, przetrw ało i m assonerią ostatnich czasów rzeczy- 
pospolitćj po lsk ie j, i rozbiory, i niedow iarstwo X ięstw a W arszaw ­
skiego i zam achy pruskiej kassacyi klasztorów . W idocznie Bóg 
u trzym yw ał, co było zdrow e, to ty lko  śm iercią g ładząc , co już 
życia nie miało. W takiej świeżej św ietności do dzisiaj przecho­
wuje się to śliczne zgrom adzenie św ietego Ojca F ilipa. Z tego tćż 
pow odu Ojciec św. P ius IX. uposaży} Kościół tego zgrom adzenia 
p rzed  kilku laty  odpustami takiem i sam em i, jakiem i opatrzona je s t  
B azylika św. P io tra  w Rzymie.

I  do tego to G ostyńskiego k laszto ru , byłem św iadkiem , ja k  
w uroczystość Zielonych św iątek  zew sząd snuły się tłum y pobo­
żnych , już w kom paniach, ju ż  pojedyńczo. 1 tuby  to potrzeba 
przyjść tym  w szystkim  m ędrkom , k tó rzy  to o nieużyteczności k la­
sztorów  rozpraw iają , — tuby  trzeba  przyjść i ty m , k tó rzy  to o 
jak im ś liberalnym  katolicyzm ie nam praw ią, ażeby  się naocznie 
p rzekonali, o potrzebie u nas koniecznej klasztorów  z jed n ć j, a 
duchu czysto katolickim  narodu z drugiej strony. Ju ż  w Sobotę 
od  rana sam ego, gdzieś spojrzał, ujrzałeś św iątecznie p rzybranych 
n a  d rodze, gdzieś się ruszy}, słyszałeś śpiew y pobożne do Matki 
N ajśw iętszej, słowem cały dzień i całą noc ciągnęli pobożni wśród 
śp iew u , niety lko  bliżsi, ale z najodleglejszych stron X ięstw a, od 
G rodziska, Z dun, K rotoszyna, Koźm ina, a  nawet z pod K ostrzy­
na. Gałą noc lud rozłożony po krużgankach , szopach, oficynach, 
podw órcach, na rozleglej murawie w'ylegat i śpiew ał: ,,Honor Ma- 
rya! W itaj M arya! Salve Regina! Bądź pozdrow iona: O gw iazdo 
m orza! Bogarodzico! W itaj P a n i ! 1 Pieśni nie u staw ały ,aż  z wież 
dzwony', z kopuł trąby , słońce z nieba na  jutrznią znak  dały.

Ogrom ny kościół, rozległe krużganki i przestronny na okół 
tego  cm entarz , pomieścić nie mógł pielgrzymów, i ze sm utkiem  
tćż patrzeć m usieli nasi kapłani, że pomimo niezmordowanej p ra ­
cy  od św itu do ciem nego wieczora, tak  0 0 .  Filipinów ja k  św ieckich 
k sięży  nie wszyscy pociech religijnych dostąpić m ogli, bo około 
30 kap łanów  św ieckich przez trzy  dni nieustannćj p racy  nie byli 
zdolni spow iedzi ś. w szystkich w ysłuchać, mimo pom ocy sąsie­
dnich  księży  świeckich i zakonnych, ja k  0 . Michała M ycielskiego 
Soc. Je su  ze Śrem u i 0 0 .  Reformatów z Gorusżek.

N a ten  odpust przybył także pełen pośw ięcenia d la spraw y 
K ościoła i kraju  X. K oźm ian z Poznania ze swymi uczniam i — 
i tu  to m łódź ta  polska, k tó ra  k iedyś ważne ma zająć w spółe- 
czeństw ie narodu katolickiego m iejsce, odbyła  spow iedź i p rzy j­
m owała N ajśw iętszy S akram ent, a  zacny X. Kożm ian zawsze czyn­

ny, i tu  jeszcze  w czasie kilkugodzinnego swego poby tu , słowem 
bożćrn na sumie pobożnych zasilił. Młódź ta  w Kościele odzna­
czała się skrom nością, i przy przyjm owaniu Najświętszego Sakra­
m entu pobożnością. — D zięki tćż niech będą  B ogu, że m łódź n a ­
sza  zaczyna przeglądać, że‘ się garnie do B oga, — i że tak  wielu 
pośw ięca się  stanowi duchow nem u, — bo też potrzeba pracowni­
ków. D zięki B ogu, że gimuazium T rzem eszeńkie mimo przeszkód 
ta k  nam ciągle dostarcza kapłanów  Polaków — o bo ich nadzw y­
czajna p o trzeb a , bo dziś u nas narodowość opiera się  na K oście­
le , a kapłani sto ją  na czele. Nie dziwić się więc korresponden- 
tom n iby  liberalnym  z tego  zjawiska, ale cieszyć im się z tego, 
że młódź poznaje przeznaczenie swoje.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Koresp.) Pelplin, dnia 2 t.  Czerwca 1862. W  ty ch  dniach 

p rzechodzą tu tłum y pobożnego ludu pielgrzym ującego na odpust 
Ł ąkow ski. S ą  to po większej części tylko wieśniacy, m ianowicie 
z K aszub i z Tucholskich Borów. Ponieważ odpust Najśw iętszej 
Panny na Ł ąkach  Maryi obchodzi się corocznie od drugiej* N ie ­
dzieli po Św iątkach, aż do trzecićj*, przeto w ychodzą pobożni 
pielgrzym i z tych o 20 do 30 mil od miejsca ś. odległych okolic, 
ju ż  w Poniedziałek po uroczystości Trójcy P rzenajśw iętszej, słabi 
zaś i chorowici jeszcze o k ilka  dni prędzćj. Zwykle zatrzym uje 
ich tu  w Pelplinie uroczystość Bożego Oiała, w ka ted rze  biskupiej 
wspaniale obchodzona. Miłe czyni wrażenie, widzieć ten  b iedny 
lud  polski jeszcze wcale nie zarażony zgubnem i m aksym am i p ro ­
testan tyzm u, k tórem u od wieków dzielny opór s taw ia , ja k  je s t  
zachwycony m ajestatem  obrzędu w dniu tym uroczym , kiedy w 
assystencyi licznego duchow ieństw a sam Najdostojniejszy A rcy- 
paste rz  pod kos/tow nym  baldachim em , niesionym  przez ośmiu 
kleryków  nosi Boga żywego do Bożych dom ków. T en lud nie 
posiada żadnych bogactw  doczesnych, bo należy d o  większej części 
do niższej warstwy społeczeństw a i zam ieszkuje mnićj urodzajną 
k ra inę ; ale pobożność, przywiązanie do w iary  św ię tej, szczególne 
nabożeństwo do Najświętszćj Panny, wielkie uszanow anie wzglę­
dem osób duchownych pozostało mu w spuściżnie pó przodkach. 
Corocznie na o lub 4 tygodnie opuszcza z radością swe rodzinne 
strzechy, udając się do Ł ąk  M aryi; a  za to Bóg dobrotliwy mu 
błogosław i, tan  iż skromny w swych życzeniach ze swoim losem 
zupełnie jest zadowolniony. J a k  bardzo odbija sie to  poświęcenie 
ludu naszego od m ateryaluych dążności, tak  wielu* w naszym  wie­
ku, k tórzy  z poziomej chciwości radziby naw et dni św ięte użyli 
na powiększenie swych dóbr znikom ych. Kiedy w czasie powsze­
chnego uśpienia, ja k ie  w naszej diecezyi od zniesienia klasztorów  
aż do rozbudzenia życia religijnego przez inissyje ludowe pano­
wało, udział w pielgrzym kach się zm niejszał i te w niejednych 
okolicach naw et już ustawać poczęły, K aszubi innym wiernym 
swym przykładem  przyświecali i aż z pod Bytow a i Law enburgu 
zaw sze z równą gorliwością podejmowali tę uciężliwą podróż do 
Ł ąk . W ostatnich latach po zaprowadzeniu bractw a w strzem ię­
źliwości przez OD. Jezuitów  przybra ła  ta  pielgrzym ka rozleglej- 
sze rozm iary w naszej diecezyi. Miło mi jest podać tu czytelni­
kom  „Tygodnika katolickiego" k ilka  szczegółów o tśj corocznie 
odbywającej się pielgrzym ce i o jć j celu, to jest, o cudownćm 
miejscu na Ł ąkaeu  Maryi, sądząc, że każdy w ybitniejszy objaw 
religijnego usposobienia naszego ludu nie może być obojętuym .

Do Ł ąk  M aryi pielgrzym uje prawie w yłącznie ty lko  ’lud pol­
ski mianowicie z diecezyi Chełmińskićj, W armińskiej i z Królestwa 
Polskiego. Gi wszyscy przychodzą w różnych kom paniach na to 
św ięte miejsce. Kom panią najliczniejszą ze w szystkich zwykle 
byw a kom pania Gniewska z naszej diecezyi., Do m iasteczka 
Gniewu zbierają się na d rugą  Niedzielę po Św iątkach wszyscy 
pielgrzym i z tej strony W isły, a  zatćm  także  K aszubi. W  tym  
dniu odprawia miejscowy proboszcz m szą św iętą na iu tencyą po­
dróżujących i po krótk ićj przemowie udziela im błogosławieństwo. 
Około obiadu przepraw iają się tłum y przez W isłę na  szczupłych 
łódkach. Je s t  to obraz nader rozrzewniający, k iedy  szeroko roz- 
laua rzeka posiana statkam i daje dźwięczny odgłos prześlicznćj 
pieśni naszego poety z Gzarnoiesia. Na każdej łódce bowiem 
zanuci sobie pobożny lud te  pieśń błagalną o szczęśliwą podróż, 
skoro wyruszy od lądu. T en  piękny zwyczaj nie istnieje tak  
długo, bo dopiero od dw ónastu lat. W r. 18)0 znalazło blisko 
trzech set pielgrzymów, dążących na odpust Łąkow ski, śm ierć 
swoje w nurtach Wiały przez nieostrożność urzędników i właśnie 
od tego Czasu zaczął lud pielgrzym ujący w czasie przeprawy 
śpiewać tę pieśń. K iedy przewieziono godła wiary świętćj krzyż, 
chorągw ie i obrazy z kościoła parafialnego wzięte, i* nadejdzie 
jed eu  z duchownych Gniewskich, k tó ry  tę  kom panią prowadzić ma, 
cały tium udaje się pod krzyż, k tó ry  w bliskości rzeki w ystawio­
ny jest. T u przem aw ia kapłan  do zgrom adzonego ludu dając 
mu napom nienia i nauczając go, jak  się na całej podróży sprawo-



wać i jaki porządek w processyi zachować powinien. Podobnie 
dzieje się przy 'każdym krzyżu, który się na drodze napotyka. 
Od rana aż do wieczora przez cały ciąg pielgrzymki śpiewają się 
prawie nieustannie pieśni nabożne. lym czasem  kompania coraz 
więcej wzrasta przez przychodniów z tych stron, przez które się 
idzie. W jednym pięknym lasku pod miastem Prabutami przy­
łącza sie cala kompania warmińska mile witana przez duchowne­
go. W '  nićj znajdują się też niektórzy wierni bez znajomości 
języka polskiego. Ztąd pielgrzymują wszyscy razem w zgodzie 
miłości na miejsce święte. Jeżeli Widzisz wszystek teu lud re­
prezentujący niejako wiernych z dwóch diecezji, jak podróżuje 
przez miejsca, na których katolicyzm niegdyś kwitnął, dzisiaj zaś 
nie znajduje się nawet żadna świątynia katolicka, gdzieby znu- 
żoni pielgrzym i'  mszy św. słuchać' mogli, mimowolnie nastręcza 
ci się myśl, że także ten lud, który teraz jest tak szczerze kato­
licki, byłby zapewnie podległ wpływowi wciskającego się kacer- 
stwa, gdyby nie był miał szczęścia w czasie odszczepieństwa być 
pod rządem polskim. W e W torek rano przybliżają się pielgrzy­
mi do pożądanego celu swój podróży. Przy tak nazwanych 
zdrójkach, odległych od Łąk ledwie ćwierć mili, wita jeden z 0 0 . 
Reformatów przybyły z klasztoru Łąkowskiego liczną kompanią 
i wprowadza ją  na miejsce święte.

Obraz Najświętszej Panny na Łąkach Maryi słynie od wieków 
cudami.

Matka Boska, Królowa polska v
 ..................co Jasnej broni Częstochowy
I w Ostrej świeci Bramie! T a co gród zamkowy 
Nowogrodzki ochrania z jego wiernym ludem,“

ta  Panna święta raczyła się też objawić na Łąkach nad Drwęcą, 
aby w nadzwyczajny sposób ludowi swojemu wyświadczać łaski. 
W  którym właściwie roku i jakim sposobem Matka Boska się tu 
objawiła, tego z historyczną pewnością powiedzieć nie można; al­
bowiem pewnych wiadomości o tem nie ma, gdyż pierwotne pisma 
pamiątkowe, jeźli były jakie, w spustoszeniach wojny lub poża­
rach ognia zaginęły. Są tylko niektóre ślady wskazujące, że ko­
ściół Łąkowski, w którym umieszczono obraz cudowny, istniał 
już około 1300. roku. Co o tym obrazie podanie ludowe opowiada, 
to  wszystko spisane jest przed 200 lat i wyszczególnione dokła­
dnie w pieśni, zawierającej historyą tego cuduwuego zdarzenia, 
zaczynającej się od słów: „chcecie wiedzieć o Obrazie.11 Podług 
tego przypłynął rzeką Drwęcą w końcu wieku trzynastego na raz 
iakiś obraz misternie z drzewa wyrżnięty, i przez kilka dni widy­
wali go dzieci strzegące trzód w polu blizko tego miejsca, gdzie 
teraz kościół Łąkowski jes t zbudowany. Początkowo postawiono 
ten cudowny obraz w kościele Nowomiejskim, lecz ztąd wnet znikł 
i dwóch żebraków spostrzegło go na jednej poblizkiej lipie. Wtedy 
dopiero na rozkaz sarnój Najświętszćj Panny wystawił Krzyżak 
Jan  Sandomierski, zwany Bratem Janem, który wtenczas był pa­
nem zamku Bratyjańskiego, dzisiaj w gruzach leżącego, na tćm 
miejscu, gdzie owa lipa stała, wspaniały kościół, do którego ten 
cudowny obraz wniesiono. Bóg wszechmocny czynił w przeciągu 
czasu wiele cudów na uwielbienie Najświętszej Maryi Panny i po­
ciechę wiernych przy obrazie Łąkowskiin. Dla wygody pobożnego 
ludu który coraz liczniej się na to święte miejsce zgromadzał, 
sprowadził w roku 1624. Jan Kuczborski, biskup Chełmiński, tu 
z Wielkopolski 0 0 . Reformatów, a Paweł Działyński wojewoda 
pomorski z cnotliwą małżonką swoją Jadwigą z (Jzarnkowskich 
wybudował dla nich klasztor, dotąd istniejący. Kiedy po zapro­
wadzeniu tych zakonników lud pobożny jeszcze liczniej się zbierał, 
a  świątynia nie wystarczała na objęcie tylu pielgrzymów, powię­
kszono cmentarz w roku 1753. i wystawiono na nim kalwaryą, 
na którćj się teraz w czasie wielkich odpustów nabożeństwo od­
prawia. Później w roku 1785. wybudowano większy kościół na 
około pierwotnego, nie ruszając wcale cudownego obrazu Matki 
Boskiej z dawnego miejsca. Wszystkie te budowy i ich ozdoby 
stanęły z jałmużny ofiarowanej hojną ręką bogobojnych przodków 
naszych z daleka ‘i z blizka. Modlący się na tem świętem miejscu 
doznawali i doznają dużo łask i cudów. W kronikach tamtejszego 
klasztoru zapisano wiele takich cudów, które Bóg za przyczyną 
Najświętszej Maryi Panny zdziałać raczył. Nie ma prawie rodzaju 
słabości i utrapienia, w któremby tu uciekający się z wiarą i ufno­
ścią do Opiekunki wiernych nie doznali pociechy i ratunku. To 
tćż uznał Rzym, kiedy po rozpoznaniu cudów dnia 7. Grudnia 
1750. roku za rządów papieża Benedykta XIV. zawyrokował, aby 
obraz cudowny został koroną złotą ukoronowany. Obrzędu koro- 
nacyi tego obrazu dopełnił dnia 4. Czerwca 1752. roku Wojciech 
Leski, biskup Chełmiński z największą okazałością religijną. Za 
rzędów polskich znajdowała się w tamtejszym klasztorzeznaczna 
liczba zakonników, którzy zwykłą skwapliwóścia nosili duchowień­
stwu świeckiemu pożądaną pomoc w pracy około dusz zbawienia. 
Kiedy Zachodnie Prusy przeszły pod rządy pruskie i niemal wszy­

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w

stkie klasztory zniesione zostały, utrzymało się zgromadzenie 0 0 . 
Reformatów w Łąkach, lecz ponieważ nowieyat me był pozwolony, 
mieszkało tam w ostatnim czasie ich tylko kilku. Teraz jednakże, 
kiedy za usilneni staraniem biskupa ś. p. X. Anastazego Sedlaga 
nowieyat otworzono, liczba zakonników się pomnożyła,-a daj Boże, 
aby się i nadal jeszcze powiększała na chwałę Boga i cześć N aj­
świętszej Maryi Panny. Obecnie składa się zgromadzenie Refor­
matów w klasztorze Łąkowskim z 19 członków, a mianowicie 10 
Ojców duchownych, 5 Braci kleryków i 4 Braci laików. Zawsze 
gotowi na każde wezwanie dopomódz duchowieństwu parafialnemu 
i wspierać go w prowadzeniu dusz wiernych na drodze zbawienia, 
starają się 0 0 . Refermaci w czasie odpustów z szczególnem poświę­
ceniem ,o należyte przyjęcie i posilenie pielgrzymów, tak pokar­
mem duchownym jak  i cielesnym. Największy napływ ludu bywa 
w ten odpust, który się obchodzi od drugiej Niedzieli po Świątkach, 
aż do trzeciej i to na pamiatkę koronacyi cudownego obrazu 
Najświętszej Maryi Panny, która w drugą Niedzielę po Świątkach 
dokonaną została. Na ten odpust przychodzą też najliczniejsze 
kompanie ze wszystkich stron ziemi polskiej, a między niemi, 
także kompania gniewska z naszych stron, która zwykle jest liczniej­
szą, mż każda inna.

W Łąkach garnie się nasz lud z nadzwyczajną gorliwością 
do ćwiczeń pobożnych i do uczestnictwa w sakramentach świętych 
Pokuty i Ciała i Krwi Pańskiej. Pomijam szczegółowy opis na­
bożeństwa odpustuego, w którem pielgrzymi udział biorą, wspomnę 
tylko, że kilka razy na dzień 0 0 . Reformaci z kolei miewają ka­
zania, tyczącze się po większej części obyczajności chrześcijańskiej. 
Przy tej okoliczności nadmienić należy, że 0 0 . Reformaci są ulu­
bionymi kaznodziejami naszego ludu. Ich słowa wychodzące z serca 
tęatiają też w serca. I nie potrzeba się z tego dziwić, gdyż wielu 
n. p. z naszej dieeezyi może pierwszy raz tu dopiero ma to szczę­
ście usłyszeć kazanie, które dokładnie zrozumie, bo powiada je  
kapłan biegle władający językiem polskim. Dla tego też wywie- 
rają pełne namaszczenia i ewangelicznej prostoty' nauki tych za­
konników bardzo wielki wpływ. „Nasz lud polski jes t katolicki 
co do wiary, ale nie jes t katolicki co do życia, w iara i życie są 
rozłączone — serce ludu naszego, to bryła złota nieprzetopiona, 
nieoczyszczona, zabrudzona i oszpecona, ale w tćm sercu jest 
wiara; tylko ją  obudzić potrzeba i wprowadzić w życie,11 tak  ma­
wiał niegdyś nieodżałowany ś. p. X. Karól Antoniewicz. Te słowa 
ściągające się więcej tylko na ten lud, kóry ów gorliwy pasterz 
dusz na missyack poznał, a mianowicie wielkopolski i górno-szląski, 
ja k  najdobitniej charakteryzują też lud polski naszej dieeezyi, a 
mianowicie lud kaszubski. Gdzie wiara jeszcze w sercu, tam praca 
duchownego nie jest próżna. Jeżeli na tem świętem miejscu przed 
cudownym obrazem Matki Boskiej rzeczywiście już wielu cudo­
wnym sposobem doznało pociechy na ciele, to zapewnie daleko 
więcej na duszy. Dla iluż to bowiem leżących w grobie zastarza­
łych nałogów lub przywalonych kamieniem tajonych grzechów 
wyprosiła tu  Najświętsza Marya Panna łaskę spowiedzi szczerćj, 
powstania i poprawy? Lud wychodzi corocznie ztąd, jakby zmie­
niony, ponieważ nikt nie wraca do domu, nie wyspowiadawszy się 
poprzednio szczerze, nie postanowiwszy mocno poprawy życia, nie 
przystąpiwszy z nabożeństwem do Stołu Pańskiego, nie poznawszy 
jak  słodki je s t Pan. Wszyscy wracają z tego świętego miejsca 
z ożywioną wiarą i ze stanowczem przedsięwzięciem poprawy 
życia. Pam iątka odpustu Łąkowskiego pozostaje im zawsze miłą 
i ktokolwiek raz skosztował owoców tej pobożnej pielgrzymki; 
ten z wielką radością podejmuje ją  za rok na nowo i żadne tru­
dności nie są w stanie go od tego odstraszyć.

Kompania gniewska bawi w Łąkach zwykle przez 3 dni, od 
"Wtorku aż do Piątku. W Piątek około 10 godziny rano odpro­
wadza ją  jeden z 0 0 . Reformatów i żegna braci serdecznem sło­
wem, zapraszając ich zarazem na przyszły rok. Ze łzami w oczach 
opuszczają pielgrzymi miejsce święte, na którem tyle łask dostą­
pili. Z powrotem odbywa kompania podróż w podobny sposób, 
jak  przedtem, dziękując Bogu za odebrane łaski w pieśniach na­
bożnych. W  Sobotę wieczór przybywają pielgrzymi do Gniewu, 
gdzie złożywszy godła wiary świątej, jeszcze raz wszyscy wspołem 
Dawcy wszystkiego dobrego dzięki czynią. Potem rozchodzą się 
tłumy w swe rodzinne strony. Tu w Pelplinie będziemy mieli 
szczęście witać pielgrzymów w Niedzielę trzecią po Świątkach.

Kończąc ten opis, winienem jeszcze nadmienić, że odbywająca 
się corocznie pielgrzymka do Łąk Maryi dla naszej dieeezyi ma 
nieocenioną wartość, gdyż jest najdzielniejszym czynnikiem do 
pdnowienia' skutków missyjnych, do rozniecenia w ludu miłości 
Boga i bliźniego, do utrzymania i pomnożenia życia ludzkiego.

i. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


